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Stow arzyszenia tajem ne by ły  dotąd koniecznością 
w  każdem  p a ń s tw ie ,  bo nierówność panu jąca  w sz ę ­
dzie , zm uszała ró w n o ść , wolność i b ra te rs tw o do szu­
kan ia  cienia ta jem n iczego ,  by p racow ać  nad dziełem 
bosk iem , nad rozw ijan iem  boskie j idei. K iedy  filo­
zofia c h r z e ś c i a ń s k a  w y k lę tą  b y ł a  n a  ziemi rzymskiej,  
m usiała  się ukryw ać  w  katakom bach.

S tow arzyszenia  ta jem ne p rze trw a ją  często w ieki ,  
a  niedosięgnione przez n ieposw ięconych , to dobrą, to 
z łą  m ają  po sobie opinią, j a k  n. p. towarzystw o w o - 
nych m u la rzy ,  w ęglarzy  i t. d., k t ó r y c h  zaw iązan ie  przy­
pisywano tylekroć razy  duchow i z ł e m u , j a k  gieniu- 
szowi dobrego.

W e  Francyi,  między innemi s tow arzyszeniam i,  są 
między rzemieślnikami tow arzys tw a  ta jem ne, pod n a ­
zw ą ogólną „ C o?npaguonnage,it a w ięk sza  część rze ­
mieślników tamtejszych należy do którego z tych 
tow arzys tw  —  to lerowanych  przez policyą k ra jow ą .  
W cie l iw szy  si? w m y ś l ,  położenie i potrzeby czasu 
stanu rzemieślniczego, w z i ą ł  autor osnowę do sw ej  
powieści i sw ych bohaterów .

Piotr  H u g u en in ,  s to la rz ,  g łów ny  bohater  pow ie­
śc i ,  k tórą  mamy przed so b ą ,  w  z w ią z k u ,  do k tó ­
rego na leż a ł  , połączony w ęz łem  braterskim  z inny­
mi cz łonkam i,  m ia ł razem z nimi obow iązek  bronienia 

H o k  pią>y-

praw  tow arzys tw a  , p rzeciw  p raw om  innych to w a ­
rzystw  rzem ieśln iczych, to formą, to zasadą od siebie 
się różniących. Z e  zaś m iędzy  stowarzyszeniam i temi 
w a lk i  częstokroć srogie, z m ałych  w szczę te  pow odów , 
p row adziły  do w za jem nych  p rześ ladow ań ,  duszy m ło­
dzieńczej Piotra ciasno by ło  w  tern pow ietrzu  fana­
tycznie patryotycznem. U czu ł  w ięc  ży w ą  potrzebę 
za  granicą tego ciasnego patryotyzmu szukać  pola , 
gdzieby rozw inąć myśl b r a te r s tw a , pow zię tą  w  kole 
tow arzyszy ,  a ograniczoną tam na zbyt m ałe  ko ło .

S zanu jąc  je d u a k  inne zasady to w a rz y s tw a ,  nie 
porzuciwszy g o , s ta ra ł  się tylko nieznacznie usunąć 
się w ięcej w  zacisze d o m o w ą , do k tóre j spragnione 
żądzą  w yższą  tęskniło  serce. U kończyw szy  la ta  w ę ­
d ró w k i ,  pow róc ił  do rodzinnych progów’, przem yśla­
j ą c  nad sobą, nad braćmi. —  I d e a ł  równości — w o l­
ności, k tóry  za k w it ł  w  je g o  m łodzieńczej w yobraźni ,  
nie d a ł  się uchwycić d łon ią  ; n ie w id z i a ł ,  tylko 
z jednej strony dumę, p rzesądy, bezczynność; z d ru ­
giej ucisk, nędzę,  k r w a w y  pot i ciężką pracę, od ko leb ­
k i  do grobu. —  Przeczytanie niektórych powieści R us­
sa, W a l te r  S k o t t a ,  w y e k sa l to w a ło  w ięce j  je szcze w y ­
obraźnią Piotra, rozczuliło więcej poetyczne serce, ale 
nie skrzyw iło  sądu zdrowego o sobie, o świecie, o l u ­
dziach. Jes t  w  klassie  ludzi, n a w y k łe j  sądzić więcej 
z a w sze  w e d łu g  w łasnego  rozsądku  i doświadczenia, 
j a k  polegać na  sądzie obcym , p ew na  stałość n ieza­
chw iana w  ich z d a n iu ,  pew ien  p u n k t ,  o k tó ry  w szy ­
stko się o p ie ra ;  rzadko  argumentam i sp row adzić  ich 
z drogi natura lnego  ro z są d k u :  k ażdą  myśl porów ny­
w a ją  z "  ła sną ,  k aż d ą  do rozsądku  w łasnego  przym ie- 
rza ją .  I  P io tr  przeczytaw szy  mnóstwo w  św ia t  idea łu  
i w świat możnych unoszących powieści,  nie uniósł się
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szałem, został na świecie rzeczywistym, na świecie 
swoim, na ziemi nędzy, płaczu i boleści.

Przeznaczony do pracy nieustannej dla drugich, 
aby mieć kaw ałek clileba, nasz bohater, chociaż ugiął 
się pod ręką przeznaczenia, które dzielił z millionami 
nędzniejszych współbraci, czuł jednak żywo swą nie­
w olę , ja k  czuje w położeniu jego każdy rzemieślnik, 
będący więcej niż machiną. — Pocóż mi, powiada, ro­
zum , pojęcie i uczucie w mem położeniu? Piękna 
przyroda, w której nic nie mam swego, uśmiecha się do 
mnie równie łaskawie jak  do możnych panów tej zie­
mi, którzy ją  uciskają. Nie zazdroszczę ja  sławy roz­
ciągania panowania mego na jej przestrzeni pokale­
czonej, ale jeżeli czuję harmonią wdzięczną jej głosu, 
czemuż nie mam w  dniu całym jednej godziny, bym 
je j się mógł przysłuchać ? —  Pracownik niezmordo­
wany , od wschodu słońca aż do zachodu, zlewam 
krw aw ym  potem ziemię, która dla innych, nie dla 
mnie, osuje się kw iatem .—  A jeżeli ujmę dniowi pra­
cy jednę godzinę, by żyć życiem serca i ducha, za­
braknie mi chleba na starość i opłacę drogo srogą nę­
dzą tę godzinę. — I  te myśli nawet, które w tej mnie 
zajęły c h w i l i ,  już są błędem, bo  nie w o ln o  ani tyle 
mnie myśleć.— Tak dumając, wyrywał się nagle Piotr 
Huguenin z objęć wolności, bo dla rzemieślnika spo­
czynek jest wolnością. Nie goni on za inną, a naj­
pracowitszy jest tym , który w najwyższym stopniu 
czuje jej potrzebę. — Wyższy umysłem będąc od zwie­
rzęcia, a przymuszony dzielić jego przeznaczenie, zło­
rzeczyć musi częstokroć długotrwałości pracy mozol­
nej, nie mając nie raz dosyć czasu do przypatrzenia się 
swemu dziełu, by je doskonalsze'm uczynić. W  to­
warzystw ie, do którego Huguenin należał, ubolewać 
więcej jeszcze musiał nad zniszczeniem uroku równości. 
Jak  wspomnieliśmy, dusza jego w ciasnym patryotyzmu 
zakresie oddychać nie mogła. M iał on uczucie prze­
znaczenia jednakiego wszystkich rzemieślników, a zwy­
czaj barbarzyński tworzenia kast, dystynkcyów, zda­
w ał mu się codzień smutniejszym. Bo między towa­
rzystwami często o kaw ałek wstążki, o znak jaki in­
n y ,  o dawniejszy początek towarzystwa, spory trw ają 
d łu g ie : byłyto ważne kwestye, obudzające nienawiść, 
zemstę, między rzemieślnikami. — Są między różnymi 
powodami do staczania między sobą wałek i takie, 
które sięgają najdawniejszych czasów, a niektóre pełne 
uroku poezyi dziecinnej. Takie'm jest n. p. podanie 
o zabójstwie Hirama, wzięte z podania o świątyni je ­
rozolimskiej. Każde towarzystwo na drugie składa tę 
winę, to oskarżenie; wyzywają się, zabijają, by pom­

ścić pamięć Hirama, mistrza robót przy świątyni; zabi­
tego przez zazdrość jednej połowy niechętnych mu
rzemieślników.

Autor mówi, że to zapewne czyn jak i history­
czny,*} z którego dziś juz tylko pozostała nam gadka; 
jaka  zasada żywotna, przeszłości i przyszłości ludu, 
schowana pod fikcyą poetyczną. Ale jak  lud w ko­
lebce podanie dosłownie sobie tłumaczy, tak i rze­
mieślnicy wzięli je  dosłownie; oni — prawdziwe 
dzieci z sercem pełnem marzeń dziecinnych, uniesień tkli­
wych i czystych, a przecie burzliwych. Bo lud jest 
to olbrzym w kolebce, olbrzym, co czuje życie, które 
wyrywają mu z piersi, a on wznosi g łow ę, by do­
świadczyć, czy krok jego dość pewny nad brzegiem 
przepaści. Śpieszcie się, śpieszcie piękności światowe, 
śpieszcie się, by szybko bydźpięknemi, błyszczeć jeszcze 
blaskiem brylantów, nim olbrzym wyrośnie! Bo może 
i te brylanty zlane krwią Hirama i może będzie wam 
je  trzeba dnia którego schować, lub odrzucić daleko 
od siebie!

( Ciąg dalszy nastąpi.')

Literatura krajow a .

D U M A N I E  N A D
(Z pism  niedrukow anych autora M a r y i . )

O jczysta rzeko , polska w ód p rz e s trz en i!
Nad twym  brzegiem  nadzieja  nasza się zieleni 
Ja k  te  lasy i łąk i. Twoicl* w ód kryształy ,

O braz ich  życia oddały.

T ak w  sercach obraz krw ią  zlanej ojczyzny 
Krwią zlany żyje . — Śm ierc i! ty  zgój b lizny :
Bo długo życie ja k  ta  rzeka słona

P łynie i p łynie i kona.

*) O H ira m ie , k tórego p a m i ę ć  najlep ie j W olnom ularze 
p rzechow ali, R edakcya w końcu krytyki dzieła tego udzieli czy­
telnikom  czysto m asońską wiadomos'c.

Przyjt, Red. Tyg.
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T u  g ó ry  d z ie l i ,  tam  n ik n ie  za  lask iem ,
Z d a ła  u ro czy m  m iga s re b ra  b la sk ie m .
T ak  w y o b ra ź n ia  g rę  d w u t e l e k ^ i e j e ^ ^  ^  ^

M am iące św ia tła . O  l te n  b la sk  wątpi* y»
G dy n u r t  w  g łę b in ie  m ę tn y  i b u rz liw y ,

T w a rz  p ro m ie n is ta ;  g d y  " " J J *  j e j  isk rz ą  oczy .

J a k  W is ły  k r o p le ,  chw ile  ży c ia  p ły n ą ;
Noc p rzy sz ła  zgasi ju z  isk rę  ro z in n ą ,

M orze w ó d  g robem  i yC‘* W‘ m o „ : ie i
W ie c z n o sc  p o g rąży  w  m og ile  .

A.  Mal cz es ki .

O władzy I jiirjzdykcyi urzędu 
radaiecfeieg»i

według prawa zasadniczego w  mieście Kra­
kowie niegdyś obowiązującego.

P rz e z  K . M e c h e r z y ń s k i e g o .

W ładza i juryzdykcya rajców rozciągała się do 
zarzadu samego miasta. W  okolicznościach całej rze­
czpospolitej dotyczących, magistrat nie był mc mo- 
cen stanowić bez rady i potwierdzenia senatorów ziem 
i miast wszystkich na zjeździe publicznym, co tez Ka­
zimierz IV . statutem swym obwarował.

Podlegali tćj jurjzdykcyi wszyscy w ogólności 
rodiega j j J  . cudzoziemcy używający

mieszczanie (ctves) , J ^
prawa miejskiego; inne także w i «
.k ie, ja k . to: w łj .  i latvnicy,
prawa [jakkolwiek z innych miast obieram] 1 ) P S 
dni magistratu urzędnicy i słudzy miejscy (administra- 
tores civitatis et officiales). Ci zarówno winni byli 
uległość i posłuszeństwo rajcom, i na takowe przy­
sięgę wykonywali. .

Urząd radziecki, jako naczelna w m ieście magi-
stratura ,* obowiązany do wewnętrznego zarządu mia­
sta strózy, praw, swobód, bezpieczeństwa publiczne­
go* i wymiaru sprawiedliwości, łączy ł w  sobie zwierz­
chność trojaką: administracyjną, policyjną i sądową. 
W ykonywali ją rajcy częścią przez siebie, częścią 
przez urzędników, z grona swojego i z miasta obiera-

£-• • l Reff. d a t. C racov iae  fe r . 4 , a n te  F e s t S .  
1) D e c re t. S ig ism . !• n e b .

A dalb  an  1540. D e c r e v i m n s  a n te a  e t  d e c e rn .m u ., u  .A dvoca-
tus e t  J u r a t i  ip s i ( J u r i s  S u p re m i C a s tr . C ra c .)  p a r e a n t  C onsu- 

la tu i .

nych. W szakże obok istniejących urzędów wójtow­
skich i ławniczych nieoznaczona dokładnie właściwość 
fori, granice juryzdykcyi radzieckiej czyniła poniekąd 
watpliwemi. W edług dekretu Kazimierza W ielkiego  
z roku 1342, „wyroki i  wszelkie czyny rajców, w w ła -  
„ściwem  miejscu dokonane, miały mieć taką moc, jak  
„gdyby przed sądem gajonym zapadły. 2 )“

Prócz mniejszych spraw cywilnych i  injuryjnych, 
szły przed ich sąd sprawy wyniesione przeciw wójtowi 
i ławnikom, według rozporządzenia W ładysław a Ja­
giełły  z r. 1399. Przyjmował nadto urząd radziecki 
wszelkie układy dobrej w o li , tak zwane konkordye 
czyli tranzakcye3), zeznania [rekognicye]4) ugody, albo 
komplanacye 5 ) , zobowiązania [obligationes] 6 ) , kon­
trakty kupna i przedaży, zapisy [inscriptiones] 7 ) , ces- 
sye i darowizny 8 ), hipoteki i testamenta 9 ). Za­
rządzał inwentarze pozostałości, exekucye testamen­
tów 10), kuratele i opieki 11). Czuwał nad mają-

2) A cta se c re t*  co ram  C o nsu libus fa c ta  ta n tu m  T alen t, ac si 
coram  ju d ic io  b a n n ito  fa c ta  fu iscn t.

3) A cta  O ffic ii C o n su la ris  C racov . A n. 1451. 2 B it 9l«t*
m annę bet ® t a t  93e!ennen offinttiĄ  m it bejem bttefe, M  
»ot u n ś in  gefeffenem S tate jtuifcben bem S tjn m en  h em  9 J? « tin  
g b m e l unfetś 9va tiś m itptubetn e tc . T ra n z a k c y a  sp isan a  p rz e d
u rz ę d e m  ra d z ie c k im .

41 A n. 1451. f e r .  4 . in fra  O ctavas S . A g netis . Jo h a n n e s  
K o lbw icz  reco g n o v it se te n e r i ac d e b ito r ie  o b lig a r i A nnae S i- 
g ism u u d e  d i m i d i a m  a lte ra m  m a rc a m , quas p ro m is it  so lv e re . 
P o d o b n ież  rek o g n icy a  fe r .  6 . a n te  C on v e rs . S , P a u li  a n . 1451. 
e tc . (A cta off. C ons. C ra c .)

5 ) F e r .  4. an te  D o ro th ec  a n . 1451. B andey  d a l w o b e c  
ra jc ó w  p łaszcz  sw ój no w y  (p a lliu m  novi c o lo r is ) , p o d b ity  l is a ­
m i tu d z ie ż  p a lliu m  sim p lex  n ie ja k ie j M a łg o rzac ie , a  to  n a  za-
d o s y ć u c z y n i e n i e  te jż e , ex m u tu o  c o n s e n s u .  ( Ib i t . )

6 )  P le b is c i t .  an . 1530. i te m : A cta  o flic . C ons. C racov . F e - 
r ia  6- p ro x . a n te  Ju d ic e s  m e an . 1397. N ico laus p ic to r  ob li-  
. r a v i t  se co ram  C oss. C rac . tr e s  c ru ces  te s tu d im  E cc le s iae  B. V* 
M ariae v e lit  d e p in g e re  to ta l i te r  ad  F e s tu m  S . Jo b a n n is  B ap. 
Czego g d y b y  n ie  d o p e łn i ł ,  w i n i e n  b y ł z w ró c ić  p ie n ią d z e , a 

w  p rzec iw n y m  ra z ie  s ie d z ieć  w ieżę .
7) S en a tu s  C o n su ltu m  C rac . de  In sc r ip tio n ib n s  fac ien d is  

e t  se rv an d is  f e r .  5. an te  D nicam  L a e ta re  a n . 1543,

8) P le b isc . C iv it. C racov . an . 1530.

9) D e c re t. C a sim iri R eg . a n . 1342.
10) A n. 1397. A ndreas A dvocatus C a str i quondam  S uppa- 

r ;u9 sa lis  w y zn ac za  e k sek u to ró w  te s ta m e n tu  p rz e d  u rzęd em  ra ­
d z ieck im . (A c ta  otf. C ons. C rac .)

U )  D e k re t  K az im ierza  W . z r .  1342. w y d . w K ra k . w n ie -  
d z ie lę  p o  S . G a llu , z a tw ie rd z a ją c y  w ilk ie rz  m ie jsk i (de  tu to n -  
b u s e lig e n d is ) . I te m  A cta  offic. C ons. C rac . A n. 1451. fe r . 
2 in f ra  O ctav as A ssu m p tio n is  M ariae .

D n i C on su les e le g e ru u t p u e r is  P a u li  H o że  tu to r e s , D num
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tkami prywatnych pod zarzutem lub winą będących 12),
i nad prawam i służebności, do domów' miejskich przy­
wiązanych 13). N aznaczał przysięgłych ( w iertelni- 
ków ) do rozpoznaw ania w łasności i rozgraniczenia 
dziedzictw i dom ów , bądźto miedzy sąsiadującymi, 
bądź między w ielu w łaścicielam i w jednym że domu, 
celem ustanowienia między nimi dzielnicy, lub rozpo­
znania szkód wzajem nie poczynionych i poczynić się 
mogących 14).

Nakoniec lubo wszystkie spraw y sporne z natury 
sw ojej, do drogi praw a i sądowej zdaw ały  się nale­
żeć ław icy , by ły  przecież między niemi ta k ie , które 
ze w zględu na dobro rzeczypospolitej m iejsk iej, mia­
nowicie dla prędszego załatw ienia rzeczy , oszczędze­
nia czasu i kosztów praw nych, lub dla przywrócenia 
spokojności publicznej, do juryzdykcyi urzędu radzie­
ckiego w łaściw iej przydzielano. 1 ta k , należały w y- 
ącznie do urzędu i sądu rajców  spraw y rzemieślni- 

w i sztukm istrzów (artystów ), spraw y w konfrater­
niach i cechach miejskich w szczęte między majstrami 
i czeladzią. Spraw y w ynikające z najm u, pożyczki 
lub dzierżaw y, obowiązku napraw y dróg; spraw y upa­
dłych i praw dziw ie ubogich, szpitali i przytułków  
cierpiącej ludzkości. Tenże sam urząd rozsądzał spory 
między panami i s ł u ż e b n i k a m i  w j a k i m k o l w i e k  bądź 
przedmiocie; w ym ierzał kary prawem postanowione 
na fałszerzy bądź samych rzeczy na sprzedaż w ystaw io­
nych, bądź ich miary i w agi; na w ichrzycieli, wszczy­
nających gdziekolw iek b ąd ź , wednie lub nocna pora, 
zamieszki, gw ałty  i bunty. U rządzał działy spadkow e 
po śmierci dziada łub babki, ojca, matki, braci i sióstr, 
między spadkobiercam i w równym stopniu dziedziczą­
cym i, żeby albo małoletni i nieudolni od starszych i 
zdolniejszych lub przemozniejszych nie doznawali k rzy­
w dy albo przez zw łokę czasu na koszta i szkody 
nie byli narażen i; chyba, gdyby między stronami w y­
m knęła wątpi,w osó , spór w e względzie pokrew ień­
stw ^, w tedy rzecz winna była pierw ćj wyjaśniona być 
w  drodze praw a, a dopiero po stanow cze, orzeczenie 
s ny wrócić się m iały r, , rajców . W chodził n a ­
reszcie w  rozpoznanie spraw  wy toczonych przeciw  ma-
loleln.m , aiek „  s|) w f  P >
cierpieli M. .z„b k u . « „ 2umieli lię  J .

Nicola urn Z ecfred , Jokanuem . o.. . adnicz et Stanislaam Morn-•tey cum consensu et coasilio consamr..;—  
rorum etc. ""•■‘fifu.ueorum eorundem pue-

12) Dekret Kazimierza króla, w. j  „  c , 
ju tra  p0 Nar. N. P. 1336. Sandomierzu naza-

W Zye“ ’ L> ” tW!" d*aj,Cy w'*kierz z r, 1544.

sieroty i bez własno w olni, którzy mieli opiekunów od 
rady wyznaczonych, pozbawieni wszelkiej innej po­
mocy i kurateli 15). ‘

(D a ls z y  d ą g  n astqpi.J

R o z  B i o f l  K r y t y c z n y  
H ISTO R II LITERATURY POLSKIEJ

przez

M. f y  i s m  ie w*k ieg  o.
3 tom y, Kraków 1840 —1811.

( Dalszy ciąg.)

9S*-. M'?dY  i1J,ne“ i? aUt°r m y h i e  ł,0wiat,a (str.o o ) ,  ze Polska leża ła  w  granicach dyecezyi mo­
raw sko -m etodyuszow ej, bo tylko część j e j ,  t . ; 
ziemia krakow ska, należała  do wspomnianej dyece- 
ZD; Teraz następuje domysł w dom ysł, czyli ra ­
czej b łąd  w  błąd. Pisze autor n. p . : że „do  Pol- 
„sk i..... z trzech stron,.... t. j .  od Rusi, Chrobatów i 
„Czech reltgia chrześciańska cichaczem wciskać się 
„poczęła. “  Ze „od Rusi iChrobató»v“  religia chrze- 
sciańska w ciskała się do P o lsk i, jes tte  prosty 
domysł, historycznemi dowodami nie poparty; że „od 
Czech cichaczem wciskać się poczęła,“  jestto  tylko 
om yika autora, bo dzieje „as uczą, że chrześciaństw o 
p rzysz ło  do P olsk i z Czech, za pośrednictwem Dąbró­
w k i.— Zas me wiem, czy za domysł albo przypadek 
historyczny uw ażać mam słow a au tora: „nadto  prze­
śladow ani w nadelbiańskiej Słow iańszczyznie C hrze- 
ścianie w  Polsce w ów czas ( t . j .  podobno podczas w ciska­
nia się chrześciaństwa do n ie j), schronienia szukali.“  
Szkoda, że autornie przytoczył źródła, z którego tę w ia­
domość w yczerpnął. Podobno z tych sw oich  podań au ­
tor wnioskuje, że „jeszcze w ięc  przed Mieczysławem 
„m nożyło się chrześciaństwo.“  R zeCz n ażaduem w ia-„m nożyło s,ę chrześciaństwo. lla zaauem
rogodnem faktum  historycznem nie polegajaca. -  Do-

“ Pi“ '« * » '» '-„w ie  (Sic) 1), o których Gallus, K adłubek  i Raszko,, 
„w spom inają, którzy postrzygli Ziem owita, byli maze 
„ w ysłan i od M etodyusza  i  Cyryllego apostołow ie .“  

„Z iem ow it, pradziad M ieczysława, sprzyjał Clirze- 
„ sc ,an o m ,“  0 tćm donosi bajeczny H a jek , dziej0pis 
czes i z w ieku X V go; a że „sam  (t. j .  Z iem ow it)  
„juz  może by ł C hrzescianinem , bo postrzyżyny byty  
o yczajem chrześciańskim, nie pogan,“  jest rzeczą do 
praw dy me bardzo podobną, ponieważ postrzyżyny

15) D ekret kró la Zygm. I . ,  zatw ierdzający  w ilk.erz z r. 1544 
*) H o sp itts  (go łci) u Gallusa, Kadłubka i Uaszkona

P. A.
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ta k ie  u pogańskich  Rzymian i Germanów były w uży- 
A vaniu2).—  Z resz tą , czy się godzi podanie  kronika­
rzy polskich, o postrzyżynach Ziemowita i M ieczysła­
w a, poczytywać za praw dę historyczną ?  ̂ Mniema
autor, ze „następcy jego ( t .  j .  Ziem owita) nie tłum ili 
„relig ii chrześciańskiej44; utrzymuje mylnie, ze „przed 
„M ieczysławem  Mięć było ju ż  w Polsce w iele Chrze- 
„ścian wyznania wschodniego,44 ho to w szystko na ża- 
dnem wiarogodne'm świadectwie historycznem nie opiera 
się. —  Że „na K leparzu w K rakow ie byl już odda- 
„w na kościolek chrześciański słow iańskiego obrządku 
„d la  M oraw ców , którzy uchodzili przed W ęgram i do 
„W ie lk ie j C hrobacyi,“  to nie p raw d a , bo D ługosz 
( I . ,  1 0 , str. 1 2 7 ), pierw szy z pisarzy polskich dono­
szący o tym kościółku, pow iada pod r. 1389., że ko­
ściółek ten w raz z klasztorem  dla słow iańskich Bene­
dyktynów, sprowadzonych z Czech, zbudowany został 
przez W ład y sław a Jag ie łłę  i żonę jego Jadw igę 3 ). 
Czytamy dale j: „św iad czą  dziejopisarze polscy , że 
p rze d  M ieczysławem znajdow ali się pustelnicy Chrze- 
ścianie,44 t. j. w Polsce. Długosz wie tylko ( I . ,  93 ), 
że za  M ieczysława tacy ludzie bytowali w Polsce, a 
w  zbiorze kronikarzy umieszczonych na początku kro­
niki Janka, archidyakona gnieźnieńskiego (u  Somm. 11.79) 
znalazłem , iż „item  anno 1003. Heremitae in Polonia mar- 
tirisantur.44 Powinienby by ł autor w skazać nam m iej­
sce, gdzie wiadomość sw oją o pustelnikach w y czy ta ł.— 
P o d o b n ie  byłoby do ż y c z e n ia ,  żeby nam  autor by ł po* 
w iedział, co to za ówcześni kronikarze, którzy nam po- 
daja, „iż przed przybyciem D ąbrów ki bezsilne było chrze- 
„ściaństw o w Polsce,44 bo w  Thietm arze, (k tóry  um ari i. 
1018. L'?]j n ‘c takiego wyszperać nie mogłem. »iVa- 
koniec, pow iada autor na sir. 290, „że tu pierw ej kw itło  
„chrześciańslw o obrządku słow iańskiego, dowodem są 
„m ałżeństw a księży, zw yczajem  pierwotnego kościoła 
„ z a w ie ran e /1 Dowód ten jest czczym i bezzasadnym ; 
bo że w  Polsce jeszcze w  X III  w ieku niektórzy księża 
nie żyli w bezżeństw ie, przyczyną tego by ło , że ko­
niecznie chcieli obstawać przy żonach. Bo też w in­
nych niesłow iańskich krajach europejskich duchów ień-

2 ; teut|'d>£ D ved)tśaltertt)um ct.
JP.  - ł .

3; S łuszn ie  za tem  M a cie jow sk i  p i s z e :  , .N ie  p r a w d ą  t a k i e
j e» ł ,  co od  czasów  N aruszew icza  p r a w ią  d z ie jó w  p o lsk ich  p i-  
•a rze  o kośc ie le  Św. k rzy ża ,  w y s ta w io n y m  na p o c z ą tk u  d z ie s ią ­
tego w iek u  p rz e z  m n ic h ó w  s ło w ia ń sk ic h :  bo  I ło z y u sz ,  do  k t ó ­
rego  Się O dw ołu ją ,  m ó w i  o m n ic h a c h  s ło w ia ń sk ic h ,  za  czasów  
W lad y s taw a  Ja g ie ł ły  p o  s łow ia ńsko  n a b o ż e ń s tw o  w  K rakow ie  
na  K lepa rzu  o d p ra w ia ją c y c h .  “  P a m ię tn .  o d z ie ja c h  i  t.  d 
I . 18 2 .

P . A ,

stw o długo nie chciało się stosować do życia bezżen- 
nego; tak  n. p. w Leodyum (L u ttich ) jeszcze koło 
r. 1140 córki obyw ateli tamtejszych chętnie szły za 
księży ; nawet w e W łoszech w mieście Monza je ­
szcze około r. 1150 było w ielu kanoników żonatych; 
koło początku X I H g o  w ieku znajdujemy w  mieście 
Cambray biskupa żonatego i w Rheims arcybiskupa, 
który się ożenił z w dow ą, i w W enecyi k ilku  księży 
żonatych. W  Anglii jeszcze w  r. 1273 księża mieli 
żony; w r. 1221 podróżujący po Danii kardynał Grze- 
górz de Crescentia s ta ra ł się księży nakłaniać do po­
rzucenia żon , lecz darmo i t. d. 4 )  Z tąd w idać , że 
nie tylko w Polsce, ale i w innych krajach europej­
skich jeszcze w w ieku X IIR y m  znajdow ali się księża 
żonaci. -— Dotychczas jeszczem  tu nic nie w yczytał o 
polsko-Iacińskiej literaturze do r. 1050. Ale podobno 
wkrótce o tem będzie, bo chociaż trudno w tym w zglę­
dzie cos pew nego  wyśledzić, stara się jed n ak  o to au­
tor, i ażeby dójść do tego , poczytuje za potrzebne, 
poznać stan oświecenia i nauk w zachodniej Europie; 
pisze bowiem na str. 291 : „lecz abyśmy mogli ocenić 
w pływ , który odtąd zachodnia Europa na oświecenie 
i nauki w Polsce w raz z religią do niej przychodzące 
wywierać nie przestała, obejrzyjm y się na tę  Europę 
zachodnią, zobaczmy, gdzie było tego św ia tła  ognisko. 
Poznawszy, cze'm była Europa w X  i X I  w ., może le­
piej wyśledzić i ocenić postęp oświecenia i  nauk po­
trafimy, może ła tw ie j uda się nam dopatrzyć, jak im  
sposobem oświecenie zachodniej Europy do Piastowskiej 
Polski w ciskało się44. . .  „L ubo w  X  i X I  w ieku nie 
„w ielka  była liczba uczonych, nauki wszelako jeszcze 
„by ty  nieulcgły sk a ż e n iu /4 pisze autor na str. 292, a 
na następującej stronie zbija niejako zdanie to , mó­
wiąc, że „w iek  X  był wiekiem powszechnej w za­
c h o d n ie j Europie ciemnoty,44 i na str. 295 : „w iek  X .  
„rów nie dla kościoła zachodniego, j a k  d la  litera tu ry  
,nie był epoką pom yślności/ 4 D alej mówi o szko­

łach, o k lasztorach w zachodniej E urop ie , opowiada 
dzieje  papieżów (str. 295—297), wspomina o niezna­
cznej oświacie w e W łoszech  w  w ieku IX  i X ,  k re ­
śli stan oświecenia i nauk w Niemczech od zaprow a­
dzenia tamże chrześciaństwa do w . X I I  (str. 297 do 
300) i u trzym uje, że „N iem cy i św ieże ich szkoły 
( t. j .  °d czasów K aróla W .; szkołę w klasztorze St. 
Gallen już około r. 630 założono) nie mogły św ia tła  
nauk Polakom  M ieczysław a udzielać,44 na co podobno

4 ) C z y t a j . <£)j{  g in fu b r u n g  b et crituunaenen Sf)eh>flgfeit bei 
ben d)ti(Hid)en © e if t l id jtn  unb i&re S o fg e n , »on  ® c .  2(nt-
S b e in er  unb 9 łu g . ‘S fje in et. 2  Q3b« in 3  “S lje ile n , W tcnb u rg  1 8 2 8 .
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nikt, przeczytawszy to, co autor o Niemcach powie­
dział, nie przystanie. To tu jeszcze wspominam, ze 
autor mylnie utrzymuje: „Otto W . poddał r. 948 bi­
sk u p stw o  poznańskie pod archidyecezyą magdebur­
ską.44 Arcybiskupstwo magdeburskie zaś dopiero r. 
968 założył Otto W . — A o literaturze polsko-ła- 
cińskiej jeszcze nie ma nic.— Że „8 . Wojciech, Czech, 
„biskup pragski, chrzcił Krakowiaków, którzy do jego 
„dyecezyi należeli/4 o tem nie masz wzmianki w ży­
ciu W ojciecha, przez nieznajomego koło r. 1000 (999) 
opisanem; 5 ) jest to domysł późniejszych pisarzy. — 
Mylnie także pisze autor, że „niedługo później Bo­
lesław Chrobry nowo założone p r z e z  s i e b i e  lubu­
skie biskupstwo do gnieźnieńskiej archidyecezyi przy­
łączył,“  bo pierwsza wiarogodna wzmianka o wspo- 
mnianem biskupstwie czyni się w r. 1133. — Między 
fnnemi czytam na str. 307, że „  Urban / . ,  Rzymianin, 
biskup Smogorzewski, przywiózł z sobą księgi i zało­
żył szkołę w Smogorzewie, najdawniejszą w Polsce.44 
Zkąd Długosz skleił sobie historyą biskupów' Smogo­
rzewskich (r. 1027— 1052), tego dotychczas nikt nie 
doszedł. — Na str. 308 pisze autor, że „Bolesław' nie 
„znalazł dziejopisa tak jak  Hugo K ap e t/4 i powiada 
na str. 309, ze „brak d z ie jo p is a  we Francyi w w. X  
„i na początku X I wieku trzem przypisują przyczy­
n o m / 4 t. j.: „najprzód niedostatkowi związków mię- 
„dzy ludźm i/4 potem „systemu feudalnemu, i nareście 
„oczekiwanemu powszechnie w Europie końcu świata.44 
Nie mając autor pewnych wiadomości o stanie nauk i 
oświecenia w Polsce, nadstawia się domniemywaniami, 
n. p.: że „między Polakami kunszt pisania był rzadki 
a materyały do pisania jeszcze rzadsze; pergamin 
był osobliwością, z kapłanów rzadko który pisać umiał,... 
sami nawet księża nie wiele mieli nauki, i rzadko 
któren pisać umiał. Uczeńsi wychodzili na biskupów 
i kanclerzów', i nie kroniki, ale przywileje  dla stanu 
duchownego pisali (gdzie wzmianka o takich przywi­
lejach do r. 1050?). W  jednych tylko klasztorach 
przepisywano legendy ( ja k ie ? ) , brevioraria, agendy, 
mszały44 i t d. Zkąd tak pewne wiadomości? Po- 
winienby był autor przytoczyć źródła, z których te 
zupełnie nowe fakta wyczerpnął. — Zkąd autor wie, 
że O  tej epoce) odbywały się (t. j. w Polsce)
pod gołim  niebem ?44 ze „praw a atoli polskie już w tym 
czasie różniły się od czeskich?44 — To wszystko do­
mysły. „Zastanaw ia w  prawodawstwie polskie'm

5) Biografia ta  je s t  glównćm  źródłem  do history! W ojcie­
c h a ; znajdu je  się w VI tom ie M onum entorum  h ist, G erm anise, 
wyd. przez P ertza , s tr ,  574 i d.

tego czasu dwojaki rodzaj własności ziemskich, pu­
ścizny i majątek dziedziczny.... Prawo zaś włodzi- 
cze, już w tym czasie, jeśli nie p ierw ej, może za 
Ziemowita rozwinęło się i ustaliło.44 Tak pisać hi- 
storyę, nie mając względu na krytykę, to nic potem.— 
Mylnie autor utrzymuje, i i  „pod następcą Bolesława 
W . ta zachodnia europejska kultura (o której nic pe­
wnego nie wiemy) wraz z religią upadły;44 wiadomo 
bowiem z Gallusa, że po śmierci Mieczysława II przez 
czas niejaki wieśniactw o polskie porzuciło religię chrze- 
ściańską, mordując panów i księży. A  to też nie ze 
wszystkiem praw da, iż „za  Mieczysława II. Czesi i 
Słowianie zaodrzańscy zrzucili poddaństwo  i związki 
z Polską (str. 311), ponieważ „Czesi nie byli podda­
n y m i Polaków.44 —  Skreśliwszy autor obrazek Polski 
po śmierci Mieczysława II, nawiedziony kolorem D łu­
goszowskim (str. 312. 313), i kończąc długi ten pa­
ragraf, w którym jeszcze nic pewnego o literaturze 
polsko-łacińskiej niemasz, podaje wiadomości o stanie 
oświecenia na Rusi. —  Na początku drugiego para­
grafu (str. 315—328) czytamy o Kazimierzu II, że 
„wszystko na now' 0  odbudować m usia ł... przywrócił 
Benedyktynótv.i( A zatem „ponieważ w Polsce od 
zaprowadzenia chrześciaństwa „zakony niemal wy­
łącznie wychowaniem młodzieży zajmow'aty s ię /4 po­
cząwszy od Benedyktynów’, których Bolesław Chro­
bry, do Jezuitów (pp.) i Pijarów , których kardynał 
Hozyusz i W ładysław  IV  sprowadzili, zobaczmy, gdzie 
najprzód i z jakich powodów klasztory i życie za­
konne powstały.44 Opowiada nam krótko historyę po­
czątkowy klasztorów, a Benedyktynów' w szczególno­
ści; mówi o Benedyktynach sprowadzonych do Polski, 
utrzymując słusznie: „wszakże nie marny śladu w bi­
siory i,  aby ten  zakon takie w Polsce sprawiał dla 
nauk i oświecenia pożytki, jak  w innych k ra ja ch .... 
„niemasz ani jednego siadu, żeby kto u Benedyktynów 
się wychował, lub też wyższe pobierał n au k i/ '44 autor 
tu niejako zbija to, co wyżej wspomniał o niemal wy- 
łącznem zajmowaniu się zakonów wychowaniem mło­
dzieży. A kiedy się Benedyktyni pod względem nau­
kowym w Polsce na nic nie zdali, na cóż rozprawiać 
o nich w' historyi literatury polskiej. Wzmiankuje 
autor na str. 322 i 323 o Benedyktynach tynieckich, 
o ich bibliotece, składającej się podług Szczygielskiego 
z ogromny ch ksiąg chóralnych i innych pięknych szpar­
gałów ; niewiadomo zaś, czy niektóre z ich książek 
pochodziły z wieku XII. — Uczyniwszy wzmiankę o 
Benedyktynach słowiańskich, sprowadzonych z Pragi 
do Krakowa przez W ładysław a Jagiełłę i Jadwigę 
(str. 323 i 324), wylicza klasztory Benedyktyńskie,
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które już wówczas (t. j . do r. 1150) w Polsce były- 
„Lecz gdy Benedyktyni kluniaccy... spodziewanych 
dla kraju pożytków nie przynosili, Janik, arcybiskup 
gnieźnieński,... sprowadził Cystersów4*.-- Mówi je­
szcze coś tam o tym odłamku Benedyktynów klunia- 
ckicli (str. 325) i wymienia nareście klasztory cy­
sterskie, z których jednak tylko jeden, t. j. łęcki (r. 
1145, nie zaś r. 1115) w tej epoce (t- j- do r. 1150) 
założono. Wszystkie inne w’yliczone na str. 326, po­
chodzą z drugiej połowy wieku XII- Płody lite­
ratury polsko-łacińskiej, idące do r. 1150, składają się 
z katalogów kościelnych i z kroniki Gallusa, Bo o 
kronice Piotra Wlasta Bunina (?), która, jak autor na 
str. 327 podaje, „zginęła,^  a jak tenże donosi na str. 
45 w przypisku 15*7“  „może jeszcze nie zaginęła,  
bo MT spisie rękopismów, które Albertrandi odkrywał, 
jest wzmianka o kronice Petri Comitis Poloniae, za 
panowania Zygmunta I. pisanej; trudno sądzić, czyto 
jest istotnie praca owego wznosiciela kościołów, bo 
niedrukowana. — W  trzecim paragrafie, obejmującym
epokę od r. 1150 do 1300, rozwodzi się autor nad 
stanem nauk i oświecenia w Europie zachodniej (str. 
329—355), Potem przystępuje do Polski,

( D alszy ciąg nastąpi.)

Doniesienia litevacKie.

W sp o m n ie liśm y  ju ż  k ilk a k ro tn ie  w  p iśm ie  n aszem  o z a s łu ­
g ach  czc ig o d n eg o  M ro n g o w iu sza , p o d  w zg lędem  p ie lęg n o w an ia  
ję z y k a  p o lsk ieg o  w  Z a c h o d n ic h  P ru sa c h . N ow ym  dow o d em , 
ja k  zacn y  k o c h a n y  te n  s ta ru sz e k  p rzem y śla  n ad  zachow an iem  
ję z y k a  naszego  w  n a sze j  p ro w in c y i g d a ń s k ie j, j a k  k ażd ą  ch w y ta  
sp o so b n o ść , ab y  ty lk o  n a p ły w  ję z y k a  n iem ieck ieg o  w strzy m ać , 
j e s t  l i s t ,  k tó ry  p rz e d  k ilk u  ty g o d n iam i p isa ł do k ró la  p ru s k ie ­
g o ,  p rz e sy ła ją c  m u sw oj s ło w n ik  n ie m ie c k o -p o ls k i .  W  liśc ie  
tym  ta k  się  w y raża  : , , W y k sz ta łco n a  i  c z u jąca  część  lu d u  w y-
,,le w a  łzy  g o rzk ie  n a d  tem , że p rz e z  g w ałto w n e  z a p ro w a d z a n ia  
„ ję z y k a  n ie m ie c k ie g o , sm u tn e  ro z d w o je n ie  ta k  w  ży c iu  fam i- 
„ l i j n ć m ,  j als w  u c zu c iac h  se rc  się  w k ra d ło . P o d p isan y  m ia ł 
, , sp o so b n o ść  w c iągu  sw ego d ług iego  ż y c ia , z k tó reg o  8 la t  ja k o  
„ n a u c z y c ie l  w  K ró lew cu  s p ę d z i ł ,  a  44 ja k o  k a z n o d z ie ja  w G d a ń -  
„ s k u ,  "nasłuchać się ro z p a c z a ją c y c h  sk a rg  sw ych  z io m k ó w  M a- 
„ ż u r ó w , że  n a rz u c a ją  im  g w ałtem  ję z y k  n ie m ie c k i. N iem ógł- 
„ b y m  z  sp o k o jn e m  sum ien iem  ze jść  z  teg o  św ia ta , gdybym  p rz e d  
„śm iercią n ie  w y n u rz y ł m ych  zaża le ń  p rz e d  tro n em  J .  K .M c i .“

Z p ra w d z iw ą  ra d o śc ią  czy ta liśm y  n a s tę p u ją c e  sło w a w  G a­
zec ie  h a m b u r s k ie j ,  dow odzące  , ze  w sp ó łc zu c ie  N iem có w  d la  
P o ls k i ,  k tó re  w ro k u  1831 — 3 ?  o k aza li, n ie w y g a s ło . „ H a m -  
„ b u r g ,  d n ia  25 . M a ja . Z w szy stk ich  d a ró w , z w szy stk ich  
„ s k ła d e k ,  k tó re  czy ju ż  w  b ie g u , czy z a p o w ie d z ia n e , żad n a

„ ta k  n am  d ro g ą , la k  m iłą n ie  je s t}  żad n a  ta k  se rc e  w zrusza- 
„ j ą c ą , a n iż e li  sk ła d k a  n a  nas w  m ieśc ie  K rak o w ie  z b ie ra n a . 
„ W n ie j  w idzim y  ów  g ro sz  w dow y , g rosz  s ie ro ty . T am  z se rca  
„ d a j ą , co sam i ta k  b a rd z o  p o trzeb u ją . P rz e z  p ie rw sz e  k ilk a  
„ l a t  b ęd z iem y  m ogli ty lk o  słow am i p ły n ącem i, z p e łn eg o  w d z ię ­
c z n o ś c i  se rc a , d z ięk o w ać . O b y  K rakow a św ią ty n ie , te  S tróże 
, , p ro c h ó w  n ie śm ie rte ln y ch  b o h a te ró w  i  k ró ló w  P o lsk i, W szech - 
, , m ogący p rzez  d ług ie  d łu g ie  w iek i zach o w ał od  zn iszczen ia  
, , p rz e z  og ień  i  c z a s ;  a  m iesz k ań cy  je g o  z w ysokości zam ku  
, , daw n y ch  sw ych k ró ló w  spog ląd ać  w k r ó tc e  m og li na  w o ln y ch , 
„ sz c z ę ś liw y c h , d u ch em  m iło śc i o jczy zn y  p rz e ję ty c h  oby w ate li.* '

W  B e rlin ie  od  S w . M ichała  w y ch o d z ić  b ę d z ie  p o d o b n o  
czasop ism o p o lsk ie  p o d  ty tu łem  : „ P r a c e  l i te ra c k ie .“  Co k w a r ­
ta ł  to m . R e d a k to r :  P .  C y b u lsk i. —  J e ż e l i  te  b e r l i ń s k i e
p ra c e  lite ra c k ie  choć w  m a ł e j  c z ę ś c i  w y ró w n a ją  — l w o w ­
s k i m  __ b ę d ą  ju ż  w a rte  c z y ta n ia . W ątp im y  je d n a k  o tćm .

Z  w arsza w sk ich  p ism  c z a s o w y c h , w y sz ły ch  w  m iesiącu  
C z e rw c u , w spom inam y tu  No. 10. i 11, , . J u t r z e n k i .“  O  je d n o ś c i  
l i te ra c k ie j m ięd zy  p lem io n am i s ło w ia ń sk ie m i, k o ch an eg o  p ro f. 
P u rk in ieg o - P ie śn i lu d u  w  C zech ach , p ie śn i g ó rn o  - lu z a c k ic h  S e r ­
b ó w  i  lu d u  ill iry jsk ie g o . W iad o m o śc i b ib lio g ra fic z n e . R o z ­
m a ito śc i (U w aga po  p rz e c z y ta n iu  S tan n icy  H u la jp o lsk a .)  K or- 
re sp o n d e n e y e . W  R o z m a ito śc iach  l i s t  z K rak o w a. L is t  pan a  
S z rcn iew sk ieg o  z  U liry i do p a n a  H an k i p isa n y . —  „ B ib lio te k i  
w arszaw skiej** w y szed ł z e sz y t cze rw co w y . —  „ R o c z n ik ó w  k ry - 
tyki** w yszły  N ra . 34— 41, n ie  z a w ie ra ją  je d n a k  w ażn y c h  a r ty ­
k u łó w ; p r z e d m io ty ,  j a k  n . p . :  H is to ry a  fo rm a c y i ję z y k a  f ra n -  
c u z k ie g o , tłu m aczo n a  z A m periego  d z ie ła . S ta n  k u ltu ry  w  Is- 
la n d y i. P o w ieśc i z za  O c e a n u , z n ie m ., lu b  zn ó w  ta k ie , ja k  
n . p . ro z b ió r  a r ty k u łu :  ile  ro ln ic tw u  e b em ija  m oże być p o m o ­
cną i t . d . , n ie  m ogą za jm o w ać  czy te ln ik ó w  ‘ „ R o c z n ik ó w  k ry ­
ty k i l i te ra c k ie j“ . —  „ P ie lg rz y m a --  w y szed ł ta k ż e  czerw co w y  
p o s z y t ,  a le  słab y  j a k  p rz e s z łe ;  m iesz an in a  to  f ran c u zczy zn y , 
p ie ty z m u , m d ły ch  pow ieśc i i w ie rszy  i  t .  d . —  „ P a m ię tn ik a  
re lig ijn o -m o ra ln eg o * *  w y szed ł N r. 6. T o m u  I I .  W sp o m n ie n ia  
w a r t ty lk o  k ró tk i h is to ry c z n y  a r ty k u ł :  „ W z m ia n k a  o zg ro m a­
d zen iach  zak o n n y ch  w  P o ls c e .“  —  Z d z ie ł, wyszła p o w ieść  
w  d w óch  to m ach , k tó re j  dość ty tu ł  p rz e c z y ta ć , a b y  p o d z iw ia ć  
a u to ra  b u ju ą  fa n ta z y ą ; s ław n y  te n  ro m an s n o si n a z w ę : „ P o b y t  
„K rzy żo w có w  sło w ia ń sk ich  w  P a le s ty n ie , a lb o  M iro sław  i  W ie - 
, , sław a. —  O p ró c z  teg o  u k o ń c z o n e  d ru k  „ E n c y k ło p e d y i i  M e­
to d o lo g ii, “  o b e jm u jące j o gó lny  ry s n a u k  i w iadom ości p ra w n i­
czych  K ło d z iń sk ieg o . J a k  nam  z  W arszaw y  d o n o sz ą , d z ie łk o  
to  u ży teczn e  i  n ic  ź le  n a p is a n e . — Z d n iem  24 . C z erw c a  w y­
chodzić  zacz n ie  w W a rsz a w ie  now e p ism o , g o sp o d a rs tw u  k ra jo ­
w em u p o św ię co n e , p o d  n a z w ą : „ R o c z n ik i g o sp o d a rs tw a  k ra jo ­
w e g o .“  R e d a k to re m  p ism a  teg o , w  z eszy tach  k w a rta ln y c h  po
1 0  1? arkuszy wychodzić m ającego , je s t  pau Koncew icz.
C en a  ro c z n a  z ip . 20 .

S zanow ny  i u czo n y  J ó z e f  M uczk o w sk i w y d a ł w  K rakow ie  
d z ie ło : „ M ie sz k a n ia  i  p o stę p o w a n ie  u c z n ió w  k rak o w sk ich
w  w iek ach  d a w n ie js z y c h .“  (A rk . 10. C ena 7  z łp -ż

Z ap o w ied z ian y  p rz e z  nas , ,  N aro d o p is  slow ansky** (e tn o ­
g rafia  s ła w iań sk a  P . J .  S a fa r jk a ) ,  w y szed ł w  tych  d n ia c h  w  P ra ­
dze  w raz  z m appą e tn o g ra ficz n ą . C ena teg o  w ażn e g o  d z ie ła  
10 z łp . 20 g r . p o i.



te§ —
Obioru w ierszy

Cena z ip .  1.

T rz e c i  zeszy t  p ie ś n i  l u d u  łużycko  - s e rbsk iego ,  zeb ranych  
p r z e z S m o le r j a ,  k tó ry  w y d a n y  św ieżo  zos ta ł ,  z a w ie ra :  1) re sz tę  
p ie śn i  p ie rw sze g o  r o d z a ju ,  t . j .  tak  zw a n e  P s z e z p o ln a ;  2 )  R 0n- 
czka  (©efefcdjen) No. 150 - 1 7 5 ;  3) I l e je ,  t .  ~j. p ie śn i  do tańca  
No. 176— 2 4 1 ; 4 )  W u ż c n ja ,  t .  j ,  p ie śn i  k o le jn e  (SKunbgefangf) 
No. 2 4 2 - 2 5 5 .

W  Z ag rze b ie  (A g ram )  , s to l icy  K r o a c y i , w yszła  p ie rw sza  
część no w eg o  czasop ism a i l i rsk iego ,  p o d  n a z w ą  , ,K o ło “ . W y ­
d a w ca m i  są :  S ta ń k o  V raz ,  R a k o ra c  i V u ko t inov ic .

na

p i e ś n i  l u d u  p o l s k i e g u ,
z e b ra n e  i  r o z w in ię t e  p rzez  

Oskara K olberga.

Kiedy obecnie tyłu m iłośników słow iańszczyzny 
pracuje nad wydobyciem zapomnianych i poniew iera­
nych skarbów  um ysłowych różnych p o k o leń ; kiedy 
wartość pieśni gminnych dziś już  należycie oceniona 
z o s t a ł a ,  a p r z y w i ą z a n i e  do r z e c z y  narodowych nie 
pom ału w zrasta , sądzę, że dogodzę potrzebie czasu 
i w spółziom ków , gdy tyle w ażną a może w ażniejszą 
jeszcze pieśni tych część, to jest m uzykę, dołączę do 
już  istniejących zbiorów'. I  w’rzeczy samej częstokroć 
pieśń sama przez się licha, d la  melodyi jedynie prze­
trw a ła  i upow szechniła się wszędzie Melodya jest 
duszą pieśni gminnej; w niej poznasz myśl i serce 
ja k  w zw ierciadle; ona znamionuje ducha każdego 
pokolenia. W iernie ją  schwycić i oddać w7 zupełności, 
ozdobić i ubrać w przegryw ki, przystroić w  harm onią; 
było zadaniem pracy mojej przy zbieraniu melodyi, 
jako  i lextu samychże pieśni. Rozpoznawszy i prze- 
jąw szy  się duchem, ja k i w  takowych panuje, po mo- 
zolnem ich zbieraniu W  różnych częściach kraju  na­
szego i przełam aniu rozlicznych przeszkód, jak ie  się 
co krok nasuw ały, śmiało oddaję współziomkom snop 
ten z pola naszej muzyki zebrany.

Rozpoczną dzieło pieśni po lsk ie , bo wśród całej 
słowiańszczyzny dziś u tego plemienia muzyka n a j- 
samoistniej się rozw inęła; widać to szczególnie w M a­
zurach , najoryginalniej malujących krzepki charakter 
ludu tego , oraz w  K rakow iakach odznaczonych jużto 
niezakłóconą pogodą, juz szumną w esołością, to znów 
lekką tęsknotą Inne w iększe pieśni, mianowicie tre­
ści historycznej, albo opisujące zdarzenia jakow e, toż 
pieśni obrzędow e, lubo zdają się być rozlane po całej 
słow iańszczyznie, w szakże jeśli u nas pierwotne miały 
gniazdo, napiętnowane są oddzielną cecha, odróżnia­
jącą  je  od muzyki innych pokoleń.

Melodye wiernie do pieśni gminnych dobrane, 
przysporzą dopiero bogactwa poezyi lu d u , na jak ich  
(w  tym w łaśnie rodzaju) dotąd zbyw ało literaturze 
polskiej. Sądzę w ię c , że wartość już istniejących 
zbiorów podwyższyć się tylko może, i że pobudzę 
innych artystów  do postępowania taż samą drogą. 
M uzyk bow iem , któryby chciał poznać i korzystać 
z upowszechnionych u nas m elodyj, znajdzie tu zbiór 
bogatych, surow ych, rodzim ych, ale czerstw ych, sil­
nych i pięknych piosnek; a geniusz znajdzie obfity 
m ateryał do podsycania i rozw ijania w łasnych pomy­
słów . —

Dzieło wychodzić będzie w zeszytach sześciu-ar- 
kuszowycli co (j tygodni, z których dziesięć jeden sta­
nowić będą oddział.

Cena zeszytu zł. 6. Po wyjściu jednego oddziału 
podnosi się na zł. 9.

W  W arszaw ie, dnia 3. Grudnia 1841.
  O, K olberg.

W  N rze.  14. p ism a  naszego  d o n ie ś l iśm y  j u ż  o zb io rze  
p ie ś n i  lu d u  po lsk iego  p r z e z  O s k a ra  K o lb e r g a ,  p i e ś n i ,  k tó re  
p rzez  sp o je n ie  w  nie n a tu r y  z s z t u k ą , j e d y n e  s ą  w swym 
ro d z a ju .  K s ięgarn ia  p ana  Z u p a ń s k ie g o , k tó r a  k ażd e  p rzed s ię  
w z ię c ie ,  tyczące  się  l i t e r a tu r y  lu b  sz tuk i  o jczys te j  , bezin tere­
so w n ie  w s p ie ra ,  p o d ję ł a  się i w y d an ia  tych  p i e ś n i ,  czego d la  
w ielk iego n a k ła d u  nie  ła tw o  b y ła b y  się k s ię g a rn ia ,  k tó r a  li na 
sp e k u lacy ą  u w a ż a ,  p o d ję ła .  J e s te śm y  p rz e k o n a n i ,  iż p u b l ic z ­
ność  nasza b ę d z ie  u m ia ła  cen ić  zas ługę  tej k s ię g a rn i  i p rzez  
l iczne  podp isy  okaże  , że  i w iększe  p r z e d s ię w z ię c ia  l i te ra c k ie  
i sz tuk  p ię k n y c h  ty czące  s ię ,  w Po lsce  b ez  sz kody  d la  p rzed -  
s i ę b ie rcy p r z e d s ię b ra ć  m o żn a .  P rzy p . R e d . T y y .

TYGODNIK LITERACKI wychodzi co tydzień w  poniedziałek. Prenumerata, wyno­
sząca półrocznie 2 Talary, przyjmuje się po wszystkich królewskich pocztaintach i księ­
garniach krajowych i zagranicznych. —  Debit księgarski główny do Nru. 26. ma księgarnia 
Stefańskiego. Od Nru. 27. debit dla księgom z a m i e j s c o w y c h  oddala Redakcya znanej 
z swej realności księgarni E. Giinthera w  Lesznie. Dla księgarń jednak i prenumeratorów 
m i e j s c o w y c h ,  ttik jak dla poczty, zatrzymała sobie wyłączny debit Redakcya.

R edaktor: _̂ f. W oykow ski. Czcionkami E . G unther a  w Lesznie.
!)»  t \ r u .  9. d o d a n y  b y t  t y tu ł  T y y o d n ik a  z ro k u  1841 , do  teyo  d o d a je  się sp is  rzeczy za w a r ty c h  w  ro k u  1841.


